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Bułgarzy pod Kawały.
Budapesz., 23 sLefpnia

t»A*ż; E si łdiouosi % Genewy:
- >flPetit; Jisurnal-r przynosi następujący tolę- 
gmm <z SaOonik:

WoisRa bu!yaif»kie, k tó re  posunę1! skj n oaa 
Ser^s, już wysunęiy swoje straże prz-dżiifc ai, 
pod Kawallą, gdjifc r^^poczęły się walki.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Sona, 23 sierpnia.

Sztab generalny ogłasza pod datą 22 b. w.- 
W  obszarze S tratny pobiliśmy w zupełności 
przeciwnika, k tó ry  ratow ał się ucieczką na  prai- 
wy brzeg rzekł. Cały obszai około En^koej, 
Neyolen, Topaloro jest 'zasiany nieprzyjaciel­
skimi zwłokami. Zdobyliśmy S karabinów ma- 
szyiowyeh, wdellcą ilość karabinów, granatów  
i m ateryału  artyieTyi; t90  nierannyeh i 60 ran­
nych jeńców pozostało w naszych rękach. —  
Wiielkie ilości przedmiotów uzbrojenia, jakie 
pokrywają, pole bitwy, świadczą o całkow itej 
klęsce nieprzyjaciela.

A taki, k tó re Francuzi od 10 dni ponawiają 
orzeciw naszym stanowiskom na południe i ua 
zachód od jeziora Doiran, rozbiły się zupełnie. 
bTa prawym brzegu W ardaru podczas ataki, w 
okolicy M ajadag pojmaliśmy nieprzyjacielski 
addział i 'zdobyliśmy 1 karabin maszjmowy. — 
Prawe skrzydło prowadzi dalej swe operacye.

Pochźd ofsrszywny Bułgarów.
Lugano, 23 sieaipnia.

sSccoloT donosi z  Salonik podi d a tą  18-tgo 
sieiiprna:

W dniu 17 lun. rozpoczęli Bułgarzy ofei^zy- 
wę aa całej linii oa  F lorhiy aż  po Demlr Hissar, 
a rówmoeseśnie w Macedonii wrsf hodniej fci-ze- 
3z2j przez Nestos, dążąc ku  KawaUi;

Ni a motże- ujść niczyM  uwaga ten drugi fak t
— podu06i '»Socolo« —  i pow staje (pytania, 
jał: to  się niwgło stać? Na owej linii granica 
znajduje się  w  rękach Greków, k tó rzy  m ają 
tam 10.000 żołnierzy, umocnione stanowiska, a 
naw et forty. Dalej narzuca się pytanie, jalae 
rozmiary przybierze La ofemzywa bułgarska. 
J a k  się zdaje, nie będzie te  ogólna ofenzywa, 
lecz ty tko kontrotenzyw a przeciwko uderze­
niom, w ykonanym  niedaw no przez wojska^ koa- 
iicyi. Bułgarya chce zap&biedz przerzuceniu się 
Ruiburdi na stronę koalicji.

Cofania są wejsk ggeckfoh.
Genowa, 23 sierpnia.

»NouveiMistai: donosi-
Greckie w ładze wojskowe i cyw ilne otrzy­

mały od rządu centralnego iwiskazjówki, jak ma­
ją zachowywać na ■wypadek wkroczenia wojsk 
niemieckich i Ibnlganskich na terytoryuim gTe>- 
ckie. Na poustńwio tych w skazótvtk wojska 
greckie cofnęły się.

J 'odow ie Niemiec i Bulsgaryi w Atenaich o- 
świadćzyd prezydentowi gabine.Ut groekiego. że 
prawa ludności greckiej będą aiisizanowane, a 
za zrządzone szkody zostanie po "wojnie v>y- 
płacona hidomnizacya. -

~ ~  ------- ‘O— s----------

Z  frontu wsehodniep,
»>Oesterr, Morgenzciuiing^ przynosi następu­

jący taleigram korespondenta wojennego Łang- 
steina:
(Dozwolono przez wojenną kw aterę prasową).

— , 22 sierpnia.
W  ostatnich dniach lotnicy rosyjscy rozrzu­

cili ipo m iastach i wsi Uch Galicyi wschodniej 
drukow ane piś&mka ulotne, k tó re zawiadam ia­
ją ludność o zmyślonych zupełnie wypadkach 
i wzywają wszystkich do szybkiej ucieczki. P i­
semka ow o zw racają uw agę ludności poiśkiej, 
to  Niemcy u rządzą wśród niej przyntusówą 
brankę, przed k tó rą należy uciec. Rosyanie za 
pomocą tych odezw chcą wzniecić popłoch po- 
adędzy ludnością.

i»Odesskij Listok« ogiasza statystykę ran ­
nych, k tór, ch dostawiono do  szpitali w  połu­
dniowej Ttosyi w ciągu cz rwca i liipca b. r. 
Są to  przeważnie żołnierze, którzy podczas 

r/alk  n a  Bukowinie i 'W Galicyi wschodniej od­
nieśli Tany. IV ciągu tych  dwóch miesięcy przez 
ceatrakią stacyę kolejow ą (przojecliało 2.700 
p&uiapów szpitalnych. W  szjpitalaoh południo­
wej Rosyi 5 nałrluje się obecnie około 270.000 
rannych żoFiierzy rosyjskich. Codziennie przy­
bywają nowe transporty  rannych.

Generat B r u s d  o w  wcziwał swoich podko­
mendnych generałów, ażeby położyli .cres u- 
ciskaniu ludności, gdyż w ym agają rega tirmio ■ 
słe cele polftyc-zno. Za zr? kowana rzeczy m ają 
komendanci rosyjscy yęrpłacać na żądanie p o ­
szkodowanych natyctenłast gotówką. Polecenia 
te m ają komendanci wykonać pod osoby tą od­
powiedzialnością. <

Straty rosyjskie.
Kopenhaga, 23 eicnpnia.

J a k  donosi międzynarodowe^ Biuro wywia­
dowcze, arm ia Brusdowa straciła podczas o- 
statn lej ofenzyw y 603.óSO s-zeregowców i 40 
tysięcy ofieerów. J a k  stwierdza »Riecz«, s tra ­
ty  owe wy w olały wielkie zaniapokojenio.

Bułgarya a Rumunia.
Budapeszt, 23 sierpnia, 

n Az Est« donosi z Sofii:
IWobeo korespondenta naszego oświadczył 

p rezydent gabinetu bułganski'0go R  a d o s  1 a- 
w  o w , że pro°uniki pomiędzy Bułgaryą a  Ru­
munią są nie ty lko  poprawne i lojalne, ale spo­
kojne i pewne. Ohoemy żyć z Rum unią w zu­
pełno} przyjaźni —  mówił Radosławów. —  Wo 
uenne zarządzenia Bułga-ryi s ą  skierow sne prze­
ciwko Rosyi, a nie Rumiund. Armia rosy jska, 
zgromadzona nad granicą rum uńską, m a wyru­
szyć przeciwko Buł aaryi a  tem u miisimy zaoo- 
eiedz Atoli jż Rum unią,chcem y zachować przy­
jazne stosunki i zacnowaimy je.

iNasze oporacye wojenne n a  frotoedo południo 
wyim (podl Salo ulikami. Rnzyp. rad.) idą j ik  naj­
lepiej. Z wielką starannością unikam y nio- 
,taktO:vnyeh kiokólw wobec armii greckiej. Nie 
cncemy zajmować miast sreekich, pragniemy 
tylko utorować sobie dragę de v ojsk k o a lic ji  
k tó re  w targnęły do Giecyi, a  k tó re  musimy 
stanowczo wyprzeć z  Balkonu.

Okres naprężenia w Rumunii.
Berlin, 23 sierpnia. 

■i-Barliner Taigebla tt« przynosi na°tępującą 
korespondencyę telegraficzną swojego sprawu- 
zldawcy -dra Leder era z Bukaresztu pod datą  
20 ban.:

(PczefoyWaahy tutaj dnie krytyczne. iMa się w 
tym1 miesiącu rozstrzygnąć znowu lo-s RuniU- 
nii przynajmniej nai Jdtka- miesięcy. Na ulicach 
stolicy m e  życie, ale nie jest j>u/ż ono tak we­
sołe, jak dawniej. Jakaś tajna wola nadaje tyto 
falom życia drogę i kierunek — coś, czego dnh 
wmiej nie znano, działa ni podstaw! rzeczy. Nie 
Wszystko jeszcze jest -^upeliiie poważnem, ale 
przestało1 juiż Ibyó żartom.

Z niezliczonych kam yków  zaczyna pow sta­
w ać obraz mozaikowy kraju, gotowego do  woj­
ny. Można +o p-oznać po rprawach- najmniej 
ważnych. Letnicy w racają, gdyż właściciele 
zam ykają im domy pitzeld nośeto; drobna mone­
ta, sidbro i nikiel zn ikają z  oba egu, godzinat- 
mi czeka.ia. ludzie na zmianę pieniędzy w  Ban­
k u  narodowymi, gdyż rząd n :e ma m onety; a 
zarząd tram w aju poszukują kobiet, celem  za­
stąpienia niemi męskich sił roboczych.

Ludzie zaczynają obliczać: do Ruszczuhlu jest 
70 Idlonibtrów, de P red w lu  150, u le  wiele wię­
cej do  doliny Oltu. Z trzech stron naraz w  ra ­
zie wojny' usłyszanoby huk dział. Zaczynam y 
tu  chodzić poważnie pod latarniam i, przysłonio 
ueini cionmetoi barwami z powodu niebezpie- 
czcńistwa, grożącego od Zc|pp( linów.

Można przypuścić, że B ratiauu nie jest wrol- 
n y  od trosic. .Sądzą tu , że k o ircn tra cy ę  wpjtik 
izaraądził on niejako w podzięce ze arnwnicyę, 
otrzyunaną od  koaiicyi. W  tym  k ra ju  komipen- 
sateoj w szystko jes t możliwe. i»Ty dostał Czasz 
mi dział i pocisków, a ja trzymam na uwięzi ty ­
le se tek  tysięcy Bułgarów, Turków, Aus!ryn­
ków i Nietacówl*. Bra,Liano zna wfezystlde sztu­
czki polityki wschodniej —  ale w  te j chwili 
jefet m u z pewmością meswojsko. 'Siedzi p rzy  
stole z  koalicyą r mocarstwami 'centralnnmi i 
g ra  o duszę Rum unii. Pozwala, ażeby Rosyanie 
zalgłądaii nuu do. kart, sądzi, zo ma p«wno święt- 
ne, ale nie panuje w' zupełności nad  grą.

II i n d  e  n b nr r g odgrywa tu  wielką rolę. W 
Rumunii ży je  k ilkuset tysięcy Niemców, oby­
wateli austryaeko-w ęg'orskich, tudzież Bułga­
rów. P a trzą  oni tospokojiuo, to  z troską w p rzy­
szłość. Niektórzy w ogóle n ie wderzą w "wojnę 
z  Rumunią. Ufają w rozsądek B ratianu i wo- 
góle Rumunów. Inni są  mmej ufni i w skazują 
na seony, które się rozegrały w  r. 1913 podczas 
wyibi-chu w ojny rarniiósko-bułgarakiej.

----------------- o----------------- --

E e m a lfc a ft ' Iu tm UL
(Tel. c. k Biura korerp.)

KoastaityiŁOpnl, 23 sierpnia. 
Ag. Milli donosi: Główara kw atera ogłasza: 
F ront I r a l o  i front p e r s k i :  Pół&żcnie nie­

zmienione. F ron t k a u k a s ł i :  Na prawem 
skrzydle poszczególne a tak i nieprzyjaciela, kió- 
re kierow ały się a a  część wy&uniętyrii naprzód 
naszycli stanowisk, zostały w zutmłuości tdbite 
kontratakiem  naszycli wmjsk, wśród niezmier­
nych stra t nieprzyjaciela, k tó ry  w  odcinku 
O gnott utracił 30u0 łudzi. W  « lc in k u  koło Kighi 
naliczyliśmy 100 zwłok. Oprócz tego wzięliśmy 
kilku jeńców i zdobyliśmy 1 karabin  maszyno­
wy. W oentrum starcia patroli.

t e  w m h  M m c #
■Wiedeń, 23 sierpnia.

■Wedle wiadomości, k tó re dziennikanzoin po­
d a ł <łr S tetan  F e d a k  po swoim powrocie z 
Rosyi, ma rząd rosyjski wytoczyć m e ropolicie 
hr. Szeptyckiemu polityczny pi«ce9 tramy. —  
A kt oskarżenia opiera się na dokumentach, k tó ­
re ochrana rosyj'ska zabiala podczas inw azji 
we Lwowie z pałacu  metropolity •

u n i i S i l i
Berno (Morawy), 33 sierpnia.

R ada m iasta Berna wydała -rozporządzenie, 
k tó re  m a na celu zapobiedz spekulacyom ga 
licyjskieh fjOŚrednflrAw nandł*v,I rc^  R oŷ r.o- 
rządzenie zabrania owyun poścduikom  naby­
w ania koniecznych środ'ków spożywczych, tu­
dzież innych luóteryaiów  ponad potrzebę oso­
bistą. Zabronione jes t również imągazjmowame 
towarów przez galicyjskich pośredników n- 
«3 lo ,>ycli. R iiw y  spizedający towar pośredni­
kom galicyjskim, dalej usoby, przecho; ;u ją  e  
11? tych pośre-iników uowpiry, równie jak  sauft 
pośiednicy będą za przefcioczenie powy ewgo 
rozł-erządz&nia karan i greę winą aż de 200 ko ­
ron i areSi/tem do 14 dni.

Swololenle dziennikarzy a) R&"'1 
od słu fsy aslJKcwei.

Budapeszt, 23 sierpnia.
»Az Em* donosi ze Sztokholmu:
J a k  donosi »'lóetcz«, ministrowie opraw we­

wnętrznych i wojny w ydali rozporzą lżenie, mo­
cą  którego wszyscy tvspólpraco'vnicy dzienni­
ków rosyjekkb sa woini od służby wojskowej.

Kró! wioski w Gorycyi.
Lligano, 23 sierpnia.

»Secoio« donosi:
Król wóosiki przybył dnia 20 bm. samocho­

dem  do Gorycyi.

I  p ^ r l i  m s n t u  a n g i e l s k i e g o .
(Tel. c. k. Biura koresp )

Londyn, 23 sierpnia.
B. lteu tera  donosi: W  Izbie g u in  podsekre 

tam  państw a A <1 d i s o n  c świadczył w; spra­
wie eksplozyi w fabryce amunicyi, że podipvra- 
no 20 zwłok. Jeżeli także eksplo/.ya wj-rządzila 
gwałfowne zniszczenia, to jedinał: s tra ty  nio są 
tak ciężkie, jak  to  początkuwó przypuszczano.

R adykał P o n  s o n  b y  zarpytał, czy  na w ypa­
dek, gdyby podczas feryj parlam entarnych 
przyszło da nawiązania ronowań, aby  zakoń­
czyć kroki nieprzyjacielskie, prezydent mini­
strów  zwołałby pisemnie parlam ent do obrad 
nad tą sprawą?

A s q u i t li odpowdedział ostro: Nie, nie mo­
gę dać żadnego takiego przyrzeczenia44. ..

Powfpt i w i l w  i  uiswoti lesinij.
C. k. Biuro korespondencyjne ogłasza: 
Wykaz wymiennych inwalidów, którzy dnia

Tanie kuchnie wojenne w Krakov.de. V1 magi- 
tracie przygoterwan-o już wniooki w sprawie orga­
nizacji mnich k-uehni wojennych w Krakowie, 
które hędą otwarte z po-raątkiem września br., C

9 sierpnia przybyli z niewoli rosyjskiej do szpitala ile nadejdą potrzebne kotły. Kucnen tych bedzie 
rezerwowego w Litomierzycach, obejmuje nastę sześć, 5 'katoFakich, jedna izraelicka; będą one 
pujących Polaków: szeregow'cy: Kasperek Andrzej, przeznaczone dla warstw średnich i głównie bedą 
104 baon, 3 komp.: Struś Stanisław, 34 p. obr. kr., wydawały oniady rodzLncan na miasto Ponadto w 
9 komp.; Czerwak Andrzej, 58 p. p. 9 komp.; Po- kuchniach tych sprzedawane będą kawa i herba- 
gub Kazimierz, 16 p. obr. kraj. 8 komp.; Pelepio ta po tanich cenach. Obiady -w tych kuchniach 
Piotr, 33 p. p. 3 komp.; Ślusarek Szymon, 22 p. p. składać się będą także z mięsa BLiższe saraegóły 
1 komp.; D^mkowecz (?) A., 18 p. posp. rusz. 12 uchwalone będą na jatrzejczej miejskiej łdbutfcyt 
komp.; Krakula Franciszek, 90 p. p. 10 komp.;: aiprowiza-wjiu-j.
Kasprzyk Józef, 34 p. p. 9 komp.; Knapik Franci Sprzidaż cukru w sklepach miejskich. M.ojskie 
szek, 24 p. p. 7 komp.; Kowak Piotr, 16 p. obr. kr. biuro aprowizacyjne ftodaje do wiaidom-ości, że po 
7 komp.; Iwanciem (?) Jozef, 4l p. p. 3 komp.; [ ccąwszy od dnia. jutrcejsc.ego, tj. 24 bm. sprzedawać 
Wacław Józef, 18 p. p. 3 komp.; Janicki Jan, 32 p. będą sklepy miejskie cukier w ilości ograniczonej 
posp. rusz. 3 komp., Jeremko Stefan, 19 p. obr.: H kg na osoaę.
kraj. 3 kumo.; gefreiter Kiełbasa Tomasz, 57 p. p. Wczoraj odby.a się w magistracie krakowskim 
3 komp.; cywilny Mikiet Piotr. ^ on rAncy; z grorastami cukrowymi. Na konfe-

Dnia 14 b. m. przybyli do szpitala rezerv owego rrncyi stwier-izo-nc, że w lipeu br. nadeszło do 
w Litomierzycach z niewoli rosyjskiej nastęnujący Krakowa 5l wagOiióv cukru, a w siorpiżu zaled- 
wymienni inwalidzi oficerowie: major Sofka Ka-1 w‘e 5 wagonów; więcej -cukru Ce-mrala nie wyzna- 
roi, G6 p. p. 3 baon; kapitan Kaforka Rudolf, 9 ba-1 cr.yła i -to je&! powodem braku cukru w naszera 
talion art. fort. 4 komp.; nadpor. Łlikolji Belizar, | mieście.
96 p. p. 9 komp.; por. Brehm Bruno, 2 dyw. cięż-' Podwyższenie cen mięsa cielęcego, wieprzowego, 
kich haubic 2 baterya; por. rez. Yodićka Emil, 90 wędlin i tłuszczów'. Na jufrze-jszeim posiedzeniu 
p. p. 13 komp.; por. Beissmann Juliusz, 1 p. honw.1 miejskiej komisji a.prowjzacyjne.j załarwiomą bę- 
12 komp.; por. Roztomiiy Antoni, 100 p p. 15 k .;1 -cizie sprasva piklwyższen-ia cen taryfy maksy.mal- 
chorąży Staniek Wiktor, 12 p. p. 14 komp.; kadet nej na mięso wiepruawe. cddęce, wędliny i tłuszcze 
rez. Petschke Jan, 17 p. p. 6 komp.; kadet Szilagyi Jak  e,ię dowiadujemy, podwyżka ta  na ogół bęfkśt. 
Juliusz Władysław, 13 p. honw. 7 komp.; starszy bardzo znaczna, a prayczyiiło a ę  <ło niej głównie 
lekarz Fabritius Karol, 34 p. art. puln.; st. lekarz1 zniesienie zakazu -wywozu tłuszczów i nierogacizny 
posp. rusz. dr Groo Bela, 9 węg. pułk posp. m sz.,( z Galicyi do Wlaanła, o co -tamtejszy burmisŁrt 
przydzielony od szpitala fortecznego Nr 5 w Prze-; dr Wcióskireimor od dawoa n -rząd-t zabtogał. 
myślu; lekarz asystent di Szentmiklossy Edmund, j Rewizye w Piekarniach krakowskich. Od -ponae- 
50 p. p. 3 baon; zastępca lekarza asystenta w posp. 1 dniałku przeprowadzają organa K-ontrabie 'inagshra- 
rusz. dr Cuersching Tadeusz, szpital garnizonowy tu szczególiową icwizyą wc -w5zyst.dch k-raito^kich 
Nr 14 we Lwowie. piekarniach, którą (ukończą dzisiaj i przedłożą pre-

Wśróć inwalidów-żołnierzy, przybyłyych dnia 14 ■ zjrdvum -miasta sprawozdanie z tej czynności. 0 
b. m. do Litomierzyc, są następujący Polacy: sze- ile słychać, ktfflkiu jpie-sarzy oedzie pocaągnięty-co

do ndpowiedaa^wSci za wy-pżekanie lichego chleba.
W niewoli rosyjskiej. Z pola piszą nam. Ko­

menda 6 pułku Legionów otrzymała zawiadomie-

jawmiŁdMatai w wH--aBawar»vjat. ■yrtofctc s1

Sprana p a l i t f s  R o jy l
N o w f m em o /y a ł w  sp raw ie  po lsk ie j.

Z Petersburga donofezą, że se-kretarz państw o­
w y K r  y  i  a  n  o w s k i j zredagował memoryał 
w sprawie polskiej, k tó ry  m a być w ydany jako 
-rękopis. Meni-oryaJ ten  w yraża poglądy człon­
ków  prawicowych narady noeyj-sko-polskiej.
Zwracając uwagę n a  nieokreśloność granic Pol­
ski rosyjskiej i różnorodność narodowościową 
ludności wiejskiej w* Galicyi, uznaje Kryżancr- 
wskij za niewłaściwe rozstrzygridącic kwestyl 
autonomii polskiej po wojnie -wobec 'togo, iż w 
kwestyj tej są zaangażowane rdzenne interesy 
rosyjskie ł że nie wiadomo, jak ie  będzie teryto- 
ryuiii przyszłej PolsEci. Aułot memoryału zaleca 
więc zastosowanie za tka  y załatw ienia szerokie­
go wewnętrznego, najłatw iejszego do uskute- 
< anleuia i najbardziej odpon-i^dającego charak 
terowi państwowości rosyjskiej (!!!).

Okólnik Sturmera w sprawie polskiej.
„Utro Rossii" dcinios., że prezes R ady mini­

strów  S t ii r m e r  rozesłał m inistrom  streszcze­
nie zdań, wy powiedzianycl, w czasach ostatnich 
v kołach rządowych i wpływlo wych w  sprawie 
nowego urządzenia Polski. W  liści© swym Stiir- 
m er prosi ministrów o możliwie rychłe zakomu­
nikowani© swej Opani w Mwteętyj polskiej.

S ta n o w isk o  polsk ie ,

Korespondent mosiciewskiej ..Gazety P-ol- 
wkiej11 nuał wywiad z jnocłeni, do Dumy, J a r o  u- 
s k i m ,  z którego ogłasza- następujące szcze-
g*5łv: b # t  ̂   r__ ____

(i szczeg ó łach  a k c ji  politycznej k ó ł  pelskicb n ja munaurku przez uczniów, którzy go posiadają, 
poseł Ja-roński mówić nie_ ohcjal Zus-adnicz© jub nabyć mogą«.
-stanowisko polskie, znant już zresztą z szeregu W sprawie sprzedaży ohab otrzymujemy naste- 
deklaracyj polskich, f-c-rmułuje poseł Jaroń-sk pujące uwagi: Poniedziałkowe sprawozdanie o a- 
v &pObO i J^pitjłjcy.  ̂ , prowiiacyi Krakowa, dotyczące obrotu paszą w

,KomeeznoŚĆ Ogłosaenn ak tu , Silni© zaizna- obrębie miasta, wymaga pewnego uzupełnienia, 
czana^w ostatn i h^c-za cli przez koła polityczne Chodzi o sprzedaż i ceny otrąb, jako głównej pa-

regowcy. Wysoczański Karol, 35 p. p. 15 komp.;
Sikora Józef, 16 p. obr. kraj. 7 komp.; gefreiter 
Legionów polskich Pelech Stanisław.

Wśród 23 żołnierzy inwalidów jest 9 umysłowo'nie, iż dwaj oficcrowio tegoż pułku podporucznik 
chorych, których identyczności nie można było Jan H e n r i c o - C k o d o r o w s k i  i -chorąży 
stwierdzić. ‘ U ó r 1 znajdują się w niewoli rosyjskiej. Obydwaj

cl ofiffcrowie  ̂ uważani dotąd iprzez niektórych za 
zabitych, dostali się do niewoli dnia 5 hpca b. r. 
wiecaorem podczas -rd-wrotiu z Lasu -polskiego.

Podobnie, wbrew wszelkim innym wieściom, 
podpułkownik M i n k i e w i c z  znajduje się w 
niewoli. Komenda Legionów otrzymała od pod- 
P-,-kownika Minkiewicza z Rosyi kartkę, w której 
donosi, iż znajduje się w drodze do Kijowa wraJ 
z innymi oficerami i lekarzami 3 pułku Legionów
polskich.

W  k r a f u .
Ogioszeoie początku roicu szkolntgo 1916/17.

Ilada szkolna krajowa odroczyła rozpoczęcie roku 
szkolnego 1916/17 w giinrazya^h, szkołach real­
nych, seminaryach nauczycielskich męskich i żeń­
skich, szkołach przemysłowych i handlowych w 
Drohobyczu, Kamionce Strumiłowej, we Lwowie, 
Samborze, Stryju, Złoczowie i Żółkwi do dnia 1" 
września b. r. Wpisy uczniów do tych zakładów 
odbędą się w dniach 13 i 11 września b. r.

Początek roku szkolnego i wpisy do innych za­
kładów odbędą się w terminach no-mainvch.

Przemyśl, 22 sierpnia. (Z życia artystycznego. — 
Na dochód grobów wojennych. — Z działalności 
Ligi kobiet. — Mściwy Ftairze-cj.

Zespół amatorów Towarzystwa dramatycznego 
odegrał w sobotę 19 i niedzielę 20 sierpnia we 
własnej sali teatralnej na- Zamku »Sąsiadkę*, ko-

rosyjskie, nie potrzebuje bliższych dowodzeń. 
Kola polskie wyraziły sferom rządowym swe 
poglądy na treść ak tu , dającego konkre-tay wy-

K r o n i k a .
K raków, 23 sierpnia.

Sprawy miejskie. Na pcdeii-zenki kounisyi dro- 
frowo-ka-natowe-j w poniedziałek 21 bm. pod prze- 
w-odmelJWtTO iwiceprez. p. Józefa Sarego przepro­
wadzono dyskusję nad rcuzpo-częciom budo-wy ko­
lektora prawioorzeżncgo w Dębnika-oh; -uchwalono 
-definityw.ilo wykanainfcmowogo toru jezdnego w ul. 
iw. Tomasza pomiędzy ul. Sławkowska a pl. Szcze 
pańskim; uchwalon-o budowę śc-ieku w tal. Włócz­
ków w dz. XII; u cli walono iwnioeki orlnosząco się 
d-o bu-d-owy kanału w ul. Kamiennej, oraz izatwi&r 
d-zoRo ofertę na doist-awę uzbrojeń żelazny-rh i na 
dostawę materynłu asfałtoiwego.

Z miejskiej komisyi aprow.zacyinej Wo czwar­
tek -w cwiiiu 24 bm. odbędzie się sali obrad magi 
st-raitu o gu.lzinie 5 -po -poiudniu -posiedzenie miej­
skiej komisyi a.prowizacyjnej z następują-cy-m -pro-1 
rządkiem dziennym: 1) sprawozdanie z dziataino- 
ści miajsJdeh (zakładów aprowiua-cyjnych, 2) wy­
bór organów dla jkoalwli miejskich zakładów apro- 
wi/‘ucyj:iycl. z lona tej komisyi-, 3) wybór komitetu 
wykonswc-zegio komisyi aprowizacyjnej, 4) sprawa 
-uregulowania -taryfy maksymalnej na mięso cie­
lęce, wieprzowe, tłuszcze i wyrooy mau.^rskie, 5)
wnio.-ki piozydyuin nnasta w wiira-wac organizacyiime(jj„  w rrzo-cłi aktach Tadeusza Jaroszyńskiego, 
miejskich Luohon wojennych, G) wy-bci teofflLtćta w  niedzid(. kaśdego tygodnia odbywają się na 
dla nadzoru tych kuchen 7) wmoek: przekazane g drze Zamkowej koncerty orkiestrjf wojskowe, 
koii-isyi apiowrzocyjnej prz z Radę miejską. : Czysty dochód z koncertów przeznaczony jest na

ozdobienie grobów wojennych w Przemyślu.
Miejscowa Liga kobiet uzyskała od zarzadu mia­

sta zezwolenie na otwarcie kramu w bazarze przj 
ulicy Jagiellońskiej. Sprzedażą towarów zajmują 
się panie z Ligi kobiet.

W Krowmikack pod Przemyślem zdarzył arę w 
nocy z 10 na 17 sierpnia ciekawy wypadek. Anto­
ni Kiebuz, 76-letni starzec, którego syn zmarł, ja­
ko żołnierz podczas oblężenia Przemyśla, mieszkał 
u swojej synowej w Krównikacli. Starzec ponoś 
niezdowolony był z postępowania synowej wobec 
mego i w nocy z 16 na 17 b. m. podpalił stodołę, 
w której było wiele zboża. Stodoła spłonęła, a 
mściwego starca odstawiła żandarmerya do sądu 
obwodowego w Przemyślu.

Z  Królestwa P 0 *srj8 p .
Regestracya strat wojennych w Warszawie, Wy­

dział regestracyi strat wojennych (Mazowiecka 7) 
podaje do publicznej wiadomości, że wszelkie slra- 
ty, poniesione przez właścicieli domów w Warsza-

po jakiej dostarcza- jc Centrala. Natomiast bardzo I wojny do 1 b. ni. winny być bezwarunkowo zamel- 
pożądana jest ingerencja magistratu na ceny, po dowanc w biurach właściwych komisyi okręgo- 
jakich sprzedają otręby mężowie zaufania, którym ] wych nie później, niż dn. 9 września b. r.

Co się tyczy strat, poniesionych przez handel 
i r z e m io s ła  — nastąp1 oddzielne zawiadomienie.

Z Miechowa. Dnia 18 sierpnia odbyły się w Mie­
chowie duże uroczystości: odsłonięcie pomnika dla 
poległych w obecnej woinie i obchód imienin ce­
sarza Franciszku Józefa.

Poświęcenie pomnika wzniesionego kosztem ko­
mendy obwodowej dokonał kapelan wojskowy ks. 
B u t k i e w  i cz ,  wezwany umyślnie na ton dzień 
z Opawy. Na rynku (płac cesarza Franciszka J r

po 
dla

W sprawie przymusu mundurkowego w szko­
łach średnich. Z krajowej Rady szkolnej otrzymu­
jemy następujący komunikat:

»Wobec obecnych stosunków droż.yźnianycb, 
Rade szkolna krajowa zawiesza wyjątkowo na 
przeciąg roku szkolnego 1916/17 przymus noszenia 
przepisanego mundurku szkolnego w szkołach śre­
dnich. Zarządzenie to nie wyklucza prawa nosze-

szy, której dostarcza Centrala tutejsza po cenach, 
ustanowionych rozporządzeniem ministeryalnem.

„ Ceny te nie mogą być przez Centralę dowolnie 
raz współżyciu obu narodów. Je s t niir unit zmieniane, a nadto niema ona również wpłyvru na 
realna; poza w spólnością tronu, obrony pań jakość otrąb, które otrzymuje z v ojennego Zakła 
stwowej, granicy celnej polityki zagrac i-(da  obrotu zbożem z młynów, przemielających zbo- 
cznej —  reszta lunkcyj państwowych należy że. Wykluczona jest przeto ingereneya magistratu
do sp.modzielnfrj w &»vem Wtwnętrzuem życiu1 j na regulowanie bądź jakości, bądz też ceny otrąb, wie, oraz przez lokatorów', w okresie od początku 
Polski. Tymczasowy zarząd! krajem  <ło czasu 
wejścia w życie konsty tucji wltoeu być odda­
ny  w ręce Polaków'.

Roz”mieiny, że tylko t a l : a k t szczerze przez 
Polaków przyjęty być meżo jako zasadnicza i 
trw ała zmiana stosunku Rosyi d e  Porski, sto­
sunku, opartego odtąd na wzajemnym zaufaniu 
i odpowiadając ego godności narodu polski o go “ .

O -realizacyi jednak tych postulatów  pos. Ja- 
roński nic nie mówił.

Odroczenie w rozwiązaniu sprawy polskiej.
Wiedeń, 23 sierpnia.

»W. ARg. Z'tg',« donosi z  Jedlina:
»Bund«, wyoliodzą-cy w Bernie (Szwajcatya) 

dnosi z Petersburga, że 'wedle »Ktte31ach Wie- 
domostiej-* -^powiedziane r&ztiząsanie kw estyi 
polskiej zostało- na  nieozaacaci.-iy < o iro tzo - 
no. te

magistrat rozdziela jc do dalszej sprzedaży. Do 
ustalorej ceny otrąb wolno jedynie doliczyć koszt 
w orów i fracht kolejowy, na koszta zaś rozdziału 
zobowiązał się magistrat nie doliczać więcej, niż 
1 kor. na 100 klg. Otręby kosztują w Krakowie 
więcej,, przeto magistrat powinien tu wkroczyć 
i cenę »ureguIować«. Cena otrąbi sprzedawanych 
przez Centralę wprost rolnikom wynosiła dotąd 
17 K 95 h, względnie 23 K 25 li za 100 kilogra­
mów otrąb jęczmiennych loco stac ja  kolejowa
młyna bez worków; tymczasem mężowie zaufania ("zc-fa) ustawiła się cala załoga miechowska — 
magistratu sprzedawali po 30 i więcej koron. Zan-!prawej stronie pomnika wyznaczono miejsce
w.ażyć iw końcu należy, że otrąb w inrijse EUŁ do j rodzin urzędniczych i intcligcncyi miciscowej. —
st ar czamy-elł przez Centralę pasz, w c-brocio być niej Przed poświęceniem przemówi! po niemiecku pułk 
może. Młjny same nie mają prawa samowolnie/1’ r e v c a u x, komendant c-bwoau miechowskiego 
otrąb sprzedawać, lecz tylko na dyspozvcyę Cen oddając hołd tym, co ofuuą życia spełni-, na; 
traii pasz, która prowadzi również dokładną lwi 
denctre zapasów otrąb w mRuacii.

wętęmry obowiązek. W tymże duchu L-ylg prze 
mówienie ks. kapelana.
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Pomnik składa się z biało-kamiennego obelisku 
ea szczycie ktorego orzeł jednogłowy rozwija 
skrzydła do lotu. Na czarnej marmurowej tablicy 
od frontu umieszczono w dwu językach napis: 
',,Ku wiecznej pamięci bohaterów wszystkich na­
rodowości poległych w obwodzie miechowskim 
1914—1915“. Całość pomnika w gustownem oto­
czeniu sprawa artystyczne wrażenie. Złożono u 
stóp jego kilkanaście wieńców, z tych dwa, od 
miasta i Legionów, miały szarfy z napisami polski ­
mi.

O goaz. 9 '4 rozpoczęło się we wspanialej świą­
tyni Bożogrobców (dziś kościół parafialny) uro­
czyste nabożeństwo, na którem ks. kapelan Put- 
kiew lcz wygłosił kazanie w języku polskim. — 
Nabożeństwo w przepełnionym kościele zakończy 
lo się odśpiewaniem hymnu państwowego, poczem 
przedstawiciele miasta złożyli swe życzenia dla 
cesarza w ręce pułkownika Preveaux.

Po południu odbył się w menaży oficerskiej 
obiad galowy, na którym toast na cześć monarchy 
wzniósł komerdant obwodu. Miasto ozdobione by­
ło flagami czarno-żółtemi i biało-czerwontmi.

L  y fo m  g e ls k le S t,
Kwestya mięsna w Poznaniu. W „Dzienniku Po- 

znańskini" czytamy: Od początku maja roku bie­
żącego pizypadało w Poznaniu tygodniowo pół 
funta mięsa tygodniowo na osobę. Jak nam do­
noszą z magistratu, dostarczenie tej ilości za­

wdzięczamy tylko okoliczności, że w czasach da­
wniejszych nagromadzono znaczne zapasy. Fonie- 
waż wskutek coraz większych zapotrzebowań dla 
wojska, dowóz mięsa zmniejszył się znacznie, dla­
tego okazała się konieczna potrzeba zmniejszenia 
jeszcze więcej dotychczasowej racyi mięsa. — 
Zarządzenie to będzie jednakże tylko przejścio- 
wem. Mcżna się spodziewać, że po upływie kilku 
tygodni, równocześnie''*/, zaprowadzeniem jednoli­
tej karty na mięso w całych Niemczech, udzielać 
iię będzie w przybliżeniu taką samą ilość mięsa 
jak obecnie.

Nic należy zapominać, że w licznych innych 
wielkich miastach już od dłuższego czasu otrzy­
muje się znacznie mniej mięsa, niż w Poznaniu. 
W jednem z większych miast Księstwa już od 
wielu tygodni przeznaczono tylko 75 gramów ty­
godniowo na osobę.

Począwszy od dnia jutrzejszego (wtorku) otrzy­
mywać się będzie zamiast pól funta — tylko 
ćwierć funta mięsa.

Z Cieszyna. (Zgon na posterunku). Jaa  donie­
śliśmy w sobotę, dnia 19 b. m., o godzinie 9 rano 
zmarł nagle na udar serca w sali rozpraw sądów 
przysięgłych w Cieszynie tutejszy adwokat- p. dr 
Jan O p a i s  k i  w chwili, gdy występował jako 
obrońca w pewnej rozprawie karnej przed tutej- 
szjm wojskowym sądem połowy m. Zmarły urodzii 
się w Biedaczowie, w pow. jarosławskim w Gali­
c ji w r. 1860; studya swe ukończył w Wiedniu, 
gdzie też otrzymał doktorat. Następnie wstąpił jako 
koneypient adwokacki (lo kancelaryi dra Wolskie­
go w Wiedniu, a w r. 1887 odbył praktykę pra- 
w uą przy sądzie obwodowym w Cieszynie, gdzie 
potem wstąpił do kancelaryi dra Hellera. Po dal­
szej slużnie w kancelaryi arcyks. zastępcy pra­
wnego dra Raschkego w Żywcu, otworzył w r. 1892 
własną kuncelaryę adwokacką w Skoczowie, skąd 
w r 1906 przeniósł się do Cieszyna. Ś. p. dr Jan 
0 paliki jako adwokat był szeroko znany na Ślą­
sku i rozporządzał wielkiem kołem klientów. — 
Z powodu swego przystępnego, usłużnego i uprzej- 
Biego charakteru _bvł ogólnie łubiany i poważany 
tak w kołach swych kolegów, przyjaciół i znajo 
mych, jak i przez swych klientów.

Jako Polak należał do licznych tutejszych To­
warzystw polskich, które zawsze popierał i słu­
żył im chętnie swą radą. Pogrzeb zmarłego odbył 
się w poniedziałek o godzinie 4 po południu przy 
śardzo licznym udziale.

N U W a  r e f o r m a

i skaleczenia, chłopiec jeden, uderzony bryłą gra­
dową padł zemdlony. Ton grad trwał niedługo, 
ale o 9 wieczorem nastąpił drugi opad gradowy 
jeszcze straszniejszy, nie wielkością bryl, lecz nad­
zwyczajną icb gęstością, tak, że w kwadrans na­
padała na ziemię warstwa gradu na 5 otm. gruba. 
Jednocześnie rozpętała się straszliwa burza, pio- 
mn bił za piorunom. Niezwykła burza gradowa 
objęła cały powiat janowicki.

W szkole wydziałowej im. św. Wojciecha wpi­
sy uczniów do czterech klas pospolitych, jako też 
do I, II i Iii klasy wydziałowej odbędą się 29, 

] 30 i 31 b. ni. od godz. 9 do 12 przed południem 
w wy najętym budynku przy ulicy Staszica 7.

Wpisy do miejskiego seminaryum naucz, żeń­
skiego w Nowym Sączu na wszystkie kursa od­
będą się w dniach 30 i 31 b. m. w lokalu przy 
ul. Matejki między godziną 10 a 12 przed połu­
dniem. Wiadomość o terminie egzaminów wstęp­
nych poda się przy wpisie.

Zmarli:
W Tyczynie zmarł dnia 12 b. m. adwokat kraj. 

dr Józef T d z i ó s k i  w 55 roku życia. Pogrzeb 
do grobowca familijnego w Rzeszowie odbył się 
dnia 14 b. m.

S e  ś w ę & t a .
Niezwykły grad. Z Kaczowa nad Sazawą na 

Morawach donoszą o niezwykłej burzy gradowej, 
która nawiedziła tamtejsza okolicę. Przez cały 
dzień panował straszny uipał — 35 eropni cie­
pła w cieniu, który trwał aż do zachodu stolica.
0  godzinie 7l i -  ragle ukazała się ogromna 
chmura, z której niezadługo zaczął padać gęsty 
grad, wielkości kurzego jaja, a wagi 10 ćkg. Grad 
powybijał okna, porozbijał dachówkę, zbił owoce
1 połamał gałęzie drzew owocowych, pozabijał mnó­
stwo kur, gęsi, nawet w polu zajęcy i kuropatw. 
Ludzie pracujący w polu, odniośii od'gradu sińce

% s a a d  N i d y •>
(Korespondencja „Ncwej Reformy”.) |

Pińczów, 21 siorpPin. 
(Kurs nam zycielski w Pińczowie. — „Warszawian­

ka" na scenie amatorskiej. — Szpital).
W niedzielę 20 b. m. zakończył się czteroty­

godniowy kurs uzupełniający, k tó ry  urządziła 
Komenda miejscowa., jako właaza obwodowa 
najwyższa dla nauczycielstw a ziemi Pińczow- 
słdej. Głównym celem kursu  togo było dać nau­
czycielstwu sposobność rozszerzenia, wzglę­
dnie pogłębienia swej wiedzy w  zakresie języ­
k a  i literatury , oraz dziejów i geografii ojczy­
stej. Do w ykładania tych j  .-zedimiotów zapro­
szono' prelegentów  z K rakow a (prof. d ra  Jana 

I M a g  i e r  q i Wfcid. R u t k o w s k i e g o ) .  — 
Do głównych przedm iotów kursu  należały nad­
to w ykłady o wychowywaniu i nauczaniu 
z  ćtwiczeniami praktycznemu. Te prowadził in­
spektor szkolny Ludw. T a r a  s. Urozmaicenie 
.większe wprowadziły w mniejszym zakresie- od ­
byte wykłady z dziedziny r ©ligi i ks. dziekana 
A k s a  mi  t o w s k  i e g  o, o zdrowotności 
szkolnej i hygienie życiowej dra W ład. P o h o- 
r e c k i e g o ,  fi/zyika i lekarza sztabowego, oraz 
z dziedziny pra-w i obowiązków obywatelskich 
radcy sądowego Zdzisława R o d z  y  ffi k  i e- 
w i c z a .  -wreszcie jeden wykład a bartnictw ie. 
Znaczna większość uczestników  totmSu zgłosi­
ła ®ę do egzaminu (>colloqium«). a zadowala­
jące odpowiedzi św iadczyły mile o pożyteczno­
ści kursu. Stwierdzić też należy, że gdy u po­
czątku pracy zimna ciekawość i chłodna obo­
jętność między katedrą a ław ką panowała, to 
przy k-ońcu tpracy wspólnej z  obu stron odczu 
wano żal, że chw ile jej się kończą.

Na uroczystość zakończenia kursu przybyli 
do progiinnazyuim (w pałacu W ielopolskich) 
pułkownik i kom endant obwodu Zygmunt 
G r z y m a ł a - D o b i e c k i  jwraz z kierow ni­
kiem w ła d z  cywitaych Stef. It o ż e c  k  i m. — 
Pułkow nik Dobiecki, k tó ry  osobiście przysłu­
chiwał się wykładom i zauważył, że naw et si­
wizną. przyprószona powaga z poza sfery  nau­
czycielskiej z zachwytem słucha polskiego sło1- 
wa z polskiej kated ry , stw ierdził w swem prze­
mówieniu i wyraził uznanie tak  gorliwości i 
pracy iście obywatelskiej prelegentów , jako też 
niezwyczajnie z dn ia na dzień wzrastającem u 
zapałowi i .pilności słuchaczy. Po przem ówie­
niach inspektora i obu t (przybyszów z K rako­
wa* żegnał zwierzchników miejscowych i do­
centów i mi cmi em nauczycielstwa p. Panek i w 
serdecznych słowach dał świadectwo praw­
dzie, że szczere serce polskie drugie serca, na- 
w et chłodne rozlM iwia i rozgrzewa-, że sercem 
do serca idąc, najskuteczniej i wiedzę drugie­
mu wpoimy. Jako  relikwię każdy  .ściskał wspól­
ną fotografię z oryginalnymi podpisami tow a­
rzyszów, by ją zabrać z sobą w zacisze szkół­
ki w iejskiej, jako wspomnienie chwi1 górnych i 
dni serdecznych.

Tagotż dnia wieczorem odegrali -uczestnicy

kursu w  sali strażackiej n W arszawiankę* W y­
spiańskiego). Sala była wypełniona. Bo też głu­
che wieści o prześlicznych m undurach polskich 
poprzedził# przedstawieinie, szeroką falą obie­
ga jąc  Pińczóiw r jego okolicę. Trudności lokal­
nej, czy  technicznej natu ry  zostały pokonane 
nad podziw  zwycięsko. Marya w odtworzeniu 
na scenie piiiozowiskiej wywołała powszechny 
zachw yt i wyróżnienie dzięki naprawdę a rty ­
stycznej inte.pret-acyi p. Samborskiej. 1 Tola 
Chłupiekiego została odegraną doskonale
(Zgizobnicki), Anna (Sosenkpwna.) i oficer 
(Szczepanek) stanowili tak  p iękną parę, jak 
Zo>sła- z Tadeuszem  iw Mickiewiczowem arcy­
dzieło. Zespół wszystek był tak dobry, że sły ­
szano na końcu liczne głosy, by  raz jeszcze 
potoczyć przemyta wionie d la  tych, co z powodu 
■ulewy silnej nic mogli do  m iasta przyjechać. 
Pięknie i cudnie —  a wszystko siłami wędą 
cznie kursistów. Praw da —  zasługę nie małą 
m a ten, co niezmordowanie zamiar przedstaw ie­
nia do celu doprowadził, czasu na próby 1 rad 
artystycznych m e  szczędził —  prof. W łady­
sław R u t  k  o w s  k  i. Re sił ducnowych można 
wydobyć z takich nawet, co teat.ru nie znali, 
pokazał swą energią. Bujne kwiecie bukietowe 
.będzie m u miłą pam iątką wdzięczności i uzna­
nia. Przedstaw ienie poprzedzone było przeimó 
wielmem prof. J .  M a g i e r y  o dram aturgii Wy­
spiańskiego.

Na dzień 3 września przygotow uje się w  P iń­
czowie fesityn' '»sizpitalny«. Szpital tutejszy im 
św. Ju lian a  jest jedynym  powszechnym w ca­
łym  okręgu. J e s t  on dziełem obyw&belshietm. — 
Pow stał w roku 1908 kosztem 14.000 rubli, k tó ­
re złożyło obywatelstwo ziemi Pińczowskiej. — 
TJmięftziezono go  u  budynku po reform a rk  im 
“••Na Miro wie*. Urządzony je&t na 40 łóżek. Kie­
dy Komenda ausiryacka przybyła do  Pińczo­
wa, znalazła szpital w wielkim upadku, mimo 
pełnej poświęcenia pracy S ióstr Miłosierdzia, 
które naw et w  czasie walk nad Nidą nie opu­
ściły chorych. K or md a powierzyła szpital swe­
mu lekarzowi dr W ład1. P  o h o r e c k  i e m u. — 
Za jego1 staraniom  wojskowość sprowadziła naj- 
potrzeh.niey&ze leki i narzędzia lecznicza za kil­
kaset koron, oraz przeprowadziła sanacyę bu­
dynku i jego otoczenia pod względem, zdrowo­
tnym. Dość wspomnieć, ze zbudowano kanał 
betonow y odpływowy od szpitala do N idy i 
studnię nową. Mafą taksę szpitalną (3 korony 
dziennie) nie wielu płacić przecie może, to  też 
obywatelstwo wspomaga dalej sw e dzieło do­
broczynna K om itet opiekuńczy tworzą przed­
stawiciele ze sfe r obywatelskich e  poza P iń­
czowa i miejlscowej intełigencyi. Najbliższym 
sposobem zasilenia skarbony szpitalnej będde 
festyn wrześniowy. W jirezydyum kom itetu są: 
p. Marya Ludwików,a D e m b i ń s k a ,  właści­
cielka; dóbr Góry, Bronisław W e s o ł o w s k i ,  
właściciel Złotej, majorowa Marya B o h m o w a 
i dr W ład. P o l i o  * e ć k i, ‘główmy lekarz szpi­
tala Dodać trzeba, że na; obrady o dobro ogółu 
zjeżdża się tu  obywatelstwo chętnie i licznie, 
niejeden kilka mil wózkiem jadąc. Objaw ten 
żywotności społecznej z uznaniem wspominamy 
i podkreślam y. ang.

Znnm ltnng H ys R a s p .
W prasie nń mieckiej toczy się teraz polemika

n i  jeden z wi e l u  eharakterystyrznj cli tematów 
i projektów, poruszonych prze/ obecną, wojnę: ja­
kich języków należy teraz uczyć w szkołach śre­
dnich? Tajny radca profesor dr Uillebrandt poeta 
wił w pruskiej Izbie panów wniosek wykluczenia 
z programu nauki szkól niemieckich języka fran­
cuskiego i angielskiego i zastąpienia ich innym i ję 
zykanii, niie powiedział jednak wyraźnie, -którymi, 
napomknął tylko o korzyściach, jakieby dorasta­
jąca młodzież m iała ze studyowama języków 
wschodnich. Projekt ten wywołał protesty w ca­
łych Niemczech. *Vossisehe Zeitung* przypom­
niała, jak ważne znaczenie dla światowego han­
dlu Niemiec miała zawsze znajomość tyen dwóch 
języków, któreby rad wykluczyć ze szkoły prof. 
Hi debrami t. W temżo samem piśmie pospieszył je­
dnak profesorowi H illebrandtuw i na pomoc dr 
Steeche, znamy saski deputowany i -wlalk, przemy- 
słowipe. Odrzuca on naukę języków: francuskiego, 
angielskiego, włoskiego i rosyjskiego, a natomiast 
zaleca w szkoiach uczyć — esperanta!

Niejaki p. Kubie, tłomacz fabryki Skody, w rra- 
fnym wywodzie, zamieszczonym w »N. W Tag-

blattr, zbija te języKobureze pomysły panów z 
państwa niemieckiego i tak pisze:

Dziś wie każdy esperantysta, że esperanto ska­
zane już jest na śmierć. Ten sztuczny język nie 
mógł się wżyć ani u nas, ani gdzieindziej i nie do­
prowadził do niczego więcej, jak do założenia 
związków esperanckich. Kongresy esperanckio do­
wiodły czegoś wręcz przeciwnego, niż było zamie­
rzone. rozmowa między uczestnikami kongresu 
z czterdziestu reprezentowanych krajów toczyła 
się — z wyjątkiem kilku fanatyków esperanty- 
zmu — w języku francuskim i angielskim. Przy 
tern pokazało się, że w różnych krajach mówi się 
róznem esperantem i że Francuz, mówiący espe­
rantem, nie rozumie esperanta z ust Anglika. — 
O ten szkopuł, żo żaden z esperantystów nie mógł 
swojej wyr..,owy skontrolować y-ndną norma .mię­
dzynarodową, rozbił się zbudowany ręką dyle­
tancką okręt esperanta. Zaprowadzenie w szko­
łach tej niezdatnej do obrotu mowy pomocniczej, 
jako obowiązkowego przedmiotu naukowego, spot­
kałoby się ze słusznym oporem wszystkich filolo­
gów i lingwistów. Dr Steeche powrala- sol do jesz-

®- p. jeżeli ma być jaku tako gruntowną, wym 
6 do 8 lat pracy, a i wtedy nie można tym języ 
kiem dobrze władać bez douczenia się języki) 
arabskiego.

Natomiast dokładna znajomość języka flanco! 
skiego i angielskiego otwiera Austryakowi i NLco4 
cowi cały świat. Należałoby tedy raczej położył 
jeszcze większy, niż dotąd, nacisk na uczenie sit 
języków nieprzyjacielskich; obok tego studyowaj 
języki naszych sprzymierzeńców i nie zapomina)
0 tych także językach, którymi możemy naszyć) 
nieprzyjaciół trafić w najczulsze miejsca: języl 
ludowy arabski i język hindóstański. Nauki ty ej 
dwóch bardzo ważnych narzeczy w Niemczecf
1 w Austryi wcale się nie uprawia — z korzyści* 
Anglii.

Tyle p. Kubie, którego wywody słuszne są z* 
równo ze stanowiska kulturalnego, jak i kupieckie- 
go. Dziwi nas tylko, że w tej całej polemice zapoi 
mina się o istnieniu odbiorców polskich i języki 
polskiego. P. KuDie wychwala przy końcu 6wcgj 
artykułu niemiecki talent do języków, niemiecką 
wytrwałość i gruntowność w uczeniu się językód

cze na tę szczególną uwagę, że studyou anie espe-1  obcych. Czytaliśmy też niedawno w jednej’ s gazal 
rauta byłoby podstawą ao uczenia się innych ję- j niemieckich rozpisywania się nad tem, że podczas, 
zyków. Niestety trzeba stwierdzić, ze gramatyka gdy n_ język angielski i rosyjski już w pisowni 
łej łuiądrej mowy wzorowej* tak bardzo od da1 a . asymiłują sohio obce naleciałości językowe, język 
się od innych języków, że jej poznanie może naukę niemiecki wiernie odtwarza obcą pfeownk*. - Nie
tych języków raczej utnidęić 

Zamierzony przez profesora Hillebrandta i dra
stet/ ,  my tego wcale nie zauważamy, 
żo .eżeli chodzi o nazwy francuskie,

Być może. 
angielskie,

Steuchego bojkot języków rieprzyjaciełskioli wy- lub ł- is/.pańskie, tam przyjmuje się -obcą pisownią 
wołałby zamknięcie rynków: irancuskiego, angiel- Ale te>az codziennie stwierdzamy, żo nazwy miej 
skiego, amerykańskiego, włoskiego i rosyjskiego! scowości i rzek polskich, około których toczą si\ 
dla towarów niemieckich i austryacklch. Żaden bitwy, bywają okropnie przekręcane i nie słysz* 
Francuz, ani Anglik nie czytałby nawet prospek- liśmy też, żeby który z Niemców zadawa* sobn 
tów po niemiecku lub esperancku. Również wy trudu poznać polską wymowę niektórych głosek 
kluczonem byłoby w oDrocie z tymi rynkami po-'co przecież wymaga tylko 10 minut nauki. Dalej 
sługiwać się którym z języków neutralnych, gdyż więc s czytają jak z, z jak c, a już z: rz, sz, câ  

to świadczyłoby także o naszem nieprzejednaniu szcz, ś, i  nie dają i nie chcą sobie dawać rady. Na 
i wywoływałoby niezadowolenie. Dodać trzeba, że zwisko bułgarskiego generała Żeków wciąż się p* 
oprócz państw koalicyf i Amerykii, utracilibyśmy gZe z francuska Jokow, Czarna hora dopiero wte> 
także handel z przynależnemi do koalicyi koloni a <jy staje się oficyalną. gdy się ją zczcszczy na Crna 
mi., Pozostałaby nam tylko łacińska Ameryka, hora i t. p., zaś biuletynów rosyjskich, podawanych 
wschód i kilka państw, dotychczas neutralnycn. przez Biuro korespondencyjne, wprost czytać i nt

Środkowa i południowa Ameryka były dotycb- mapie kontrolować nie można, tak się roją od bl^ 
czas - ważnymi krajami eksportowymi dla przemy- . 
słu niemieckiego i ,-austryackiego. Dlatego znajo-1
mość języka hiszpańskiego i portugalskiego będzie — 1 ---- ”  ■ ■ -----
i nadal dla utrzymywania tych stosunków handlo-1 
wych nieodzowną. Nie może być jednak mowy
0 tem. żeby naukę tych języków czynić obowiąz-1 
kową dla szkół średnich, na to ów eksport jest je­
szcze za mały Zresztą myliłby się ogiomnie, któ- 
by sądził, że skuteczna działalność kupiecka w 
środkowej i południowej Ameryce jest możliwa 
bez znajomości języka angielskiego i francuskiego.

Od wschodu na razie nie można się wiele spo­
dziewać. Kraje tureckie po trzech ciężkich woj­
nach nie będą miały dość kupujących, ani płacą 
cych, aby dostatecznie wynagrodzić utracone ryn­
ki zbytu. Egipt, Pcrsya, Indye, Japonia nie mogą 
być rynkami zbytu dła kupca, nie umiejącego po 
francusku i angielsku. Toż samo Chiny. Pozosta­
łyby więc tylko krajo bałkańskie. Ale i tu język 
francuski panował dotychczas powszechnie. Chcąc 
czynić na Bałkanie podboje handlowe, należałoby 
się chyba uczyć wszystkich jezykówr bałkańskich: 
bułgarskiego, rumuńskiego, serbskiego, greckiego, 
tureckiego, albańskiego — coby się stanowczo nie 
opłaciło. Gdyby się nawet kupcom niemieckim1
1 austryacko-węgierskim udało przezwyciężyć tę j 
trudność n p. przez wyćwiczenie swego personału 
w ty c h  różny  cli ję zy k a ch , po zo sta je  k w e s ty a , czy  

! w ogóle sarna ludność  k ra jó w  w schodn ich  zachc ia ­
łaby się zrzec używania języka francuskiego, k tó -! W Trzebini n a  stacyi 22 L. 
ry .w tej ezęśict świata atał się już maejako językiem "wzyjąl znany mu 
międzynarodowym.

Porozumiewanie się 
odbywało się dotąd, z wyjątkiem Hiszpanii, prze 
v. ażnie w języku mcmieokiin.

Program szkól średnich w myśl wywodów prof.
Hillebrandta *nudby tedy do wyboru wśród nastę­
pujących języków: hiszpański, portugalski, ture,c- 
ki, bułgarski, nowo-grecki, rumuński i północne je­
żyki germańskie. Atoli uczniowie szkół średnich 
i handlowych z reguły nie wiedzą jeszcze, któremu 
krajowi poświęcą specyalnie swoją uwagę, będą 
więc w kłopocie, gdy im przyjdzie wybierać w 
tej obfitości. Jasnem jest zaś, żc z językiem por­
tugalskim w Turcyi, lub językiem nowo-greckim 
w północnej Ameryce handlować nie można. —
A dodać jeszcze należy, że nauka języków bałkań­
skich jest tak trudna, że wziąć się do niej może 
tylko ten, kto z góry ma pewność, iż zajmować się 
będzie tylko Bałkanem. Nauka języka tureckiego

Tel?ion!czne I te ltjn iU tzn e
gW i p p ScI c. R . Riora t e s p ,

z dnia 23 sierpnia.
Bil parlamentarny.

Londyn. Izba wyższa .przyjęła bil iparlpmeni 
tarny iw dnigiem •czytaniu.

Wybudi w angielskiej fabryce amunicyl 
Londyn. Urzędowo donoszą 2ł siertpnia: D„u| 

po południu w fabryce amitmcyi -w Yorfashii^ 
zdarzyła się dtsrpłozya. Szczegółów brak. —t 
Zadaje się, że sa ciężkie ofiary w  ludziach.

Odpowiedzialny redaktor:
K O NS T A N T Y  SROKOWSKI.

Wydawca:
RUDOLF OSMAN.

(A rtykuły w tym dzlate nie pochodzą od redakcji).

m wiecEoreMi 
z widzenia, lecz, nieznany 

z nazwiska [tan walizkę i inno rzeczy n a  chwiię 
z państwami neutralnemi w opiekę. Zanim zdo łał^n  je odebrać, ruszy 

■ ■ — ipoci.ąig, w którym się znajdowałem. Proszę iprze-
to up.Ee.jmie owego. Puma o odesłanie, mi wali 
zki i t. d. tpod podanym tu  aidrćsem:

S. K. Kraków, Hotel City Nr 53.

Pierwsza p rzeze , k. Radę szkolną krajow y 
aprobowana

i l S L i j .

- J&as. PiicŁa
w Krakowie, ulica Floryańska 1. 39 II p,
przyjmuje wpisy mi kursa ńnchalteryi, rachun­
kowości państwowej, stenografd, pisania na 
maszynach i t. d. codziennie od gudz. 9 dio 12 

i od 3 do S.

is ifii  l i i i
V/idziały to  sępy i kruki. Wylbór nowel wo­

jennych. Z przedmową Ftanisław a Lama. Po- 
tnnń 191G. Nakładem  i drukiem księgarni Św. 
Wojciecha.

Na wszystkich dziedzinach życia umysłowego 
wojna kładzie swmje wyraźne piętno. Na-jwi- 
docznmj występuje jednak  piętno to. w poezyi 
i beletrystyce. Dla przyszłego liistoryka litera­
tu r y  otworzy się wr przyszłości wdzięczno pole 
w ykazania tych wszystkich wpływów i nastoo- 
jów, które formowały twórczą myśl belotiystów  
naszycli w  okresie wielkiej w ojny d tw orzyły 
fen ideał, W którym  kochać się będą przyszłe 
pokolenia, tak  jak  się kochano w eposie Napo­
leońskim. To zadanie podzieli z beletrystyką hi- 
storya, zużytkował ją ca m tte ry a ł faktów , pod­
czas g ay  powieść czy nowela gonią za. pietnem 
aktualności wejoirnej. Takie piętno stara ł się 
od znaleźć w cyklu różnorodnych fonną, nastio- 
jem  i tem atem  nowe1 p. Stanisław Lam układa­
jąc w  tem  L-yzankę nowel »w.oyennycli* kilku 
znanych i mniej zuianyeh autorów  i riuwelistow 
wapółozesnycli. Są to listki różnorodne sposo­
bem Otliwarzania wrażeń ale spojone wspólnym 
sentymontem, jałń  opromienia smatnemd lub 
fragicantinu ni.-Aie«iy cieniami przeżycia żołnie­
rza i  jego ŁajbliżezycJi oraz refleks w ojny w 
życiu occbńwrLem, ty cli co żyją jej echami i tra- 
p zm u . J a k  śkiłece za.j wojna wpływa na n- 
feształroayanie fm tazyi, jakie rzuca re<fleiksy na 
tok  zdarzeń życiowych, jakie budzi .myśli i u- 
rabia cbs-ąk tóry , jaką w yrabia fiLozidfę życia 
o tem  mówi zestawienie autorów  i ich utworów. 
Rozpoczyna fen poepiat Ignacy Nikorowicz, 
kto7/  łagodny i uczuciowy swój światopogląd 
sk łada w noweli p. t  »Dzwonnik«, opowiadają 
cy  o pewnym  staruszku, k to iy  u ^cliyłku życia 
kellekcyonow ał dzwonki, p iastu jąc  w duszy 
nadzieję, ze zadzwonią one »na wicki-d radosną 
nowinę*. W  noweli p. t. »Staś« m aluje JuKusa 
K -den  uczucia i myśli malca, który  myszijc do- 
kełii siebie uwiałbieaie d la  Legionów i wielki

poryw uczucia narodowego/, znajdujący wyraz 
v/ nfiarnuści na celc ogólne, śpieszy ofiarować 
dla Legionów swojo wypieszczone króliki.

Szczerość, prostota, rzewny sentym ent biją z 
kartek  tej noweli, nic m ającej śladu tego cho­
robliwego sposobu pisania, k tó ry  tak  raził nas 
w »Prodiu« lub niektórych dawniejszych nowe­
lach tego autora. Adam Krechowiecki opowia­
da w noweli Nr 44 o oficerze rosyjskim, k tó re­
go dusza nasiąk ła ped wpływem uczucia zazdro­
ści nienawiścią dla Polaków. Ojciec oiioera 
był bowiem Polakiem i całą miłość ojcowską 
zlał na drugiego brata, którego wychował na 
P o lrka , podczas gdy Siergiej, syn Rosy a. i ki, 
przesiąkł ideami matki. Ciężko ranny w  szpi­
talu, będąc już na progu śmierci, przyznaje się 
Siergiej do swego pochodzenia i objawia sk ru ­
chę, k tó ra  jednakże szybko mija z chwilą zwro­
tu  sił i zdimwia, odisłaniając na,powrót nieokieł­
zany tem peram ent nieprzejednanego w7xo.ga.

Przepiękny cykl pastelów  o charakterze 
zdję’ć m om entalnych daje T. R ittn er w szkicu 
»ALiłość«, odtw arzając eharakterysityczny rys 
miłości dziecka odczuwającego w ojcu bohate­
ra. Rzewny, pełen swojskiego koloTytu i uczu­
cia obrazek wigilijny daje L. Stasiak. Odmienny 
kolorytem , dobrze ujęty obrazek szpitalny daje 
młoda nowelistka Marya Czeska, przekuwając 
ciekawy typ starca woźnicy, k tó ry  dostaje się 
do szpitala wojskowego i tak  dalece przywią- 
zujo 3ię dc otoczenia, że uważa aa nieszczęście 
życia, gdy go do innego szp itala odesłaro . K ar­
tkę z życia poety-literata , zmuszonego n astra­
jać swą lutnię gwoli zaakomodowairia się do 
aktualności chwili, odtw arza zręcznie Hcnyyk 
Zbierzchowski, kreśląc dobrze podpatrzoną cha­
rak terystykę stosunków  w świacie dziennikar­
skim. Z dużym talentem  napisany jes t obrazek 
»W piw nicyr, opisujący łjrótkie chwile wspól­
nego pożycia pioboszciza i groanadki biednych 
parafian, r'zu.nający.cli podczas bonubai-dowania 
schronienia w piwnicy proboszczowskiej.

At-mios^era tego zbioręwfeka i rysunek typów 
znamionują iaidywiduałizm autorski nioeny i 
doskonale obserwujący. łstatn i wreszcie w 
zbiorze obrazek p. t. »Matfca« Tadeusza F ren­

kla (syna artysty dram.), daje poznać młodzień­
cze pióro, zdradzające tem peram ent pisarski, 
•zręczną obserwacyę i szczery prawdziwy sen­
tym ent, ujawniony w oddaniu uczuć m atki, to­
warzyszącej na cm entarz zwłokom syna żoł­
nierza, wywożonym nocą ze szpitalnej trup iar­
ni.

Całość zbioru układa się w barwną, mozaikę 
opowiadcań i obrazków, skojarzonych wspól­
nym  motywem ipi-zożyć i nastrojów  wojennych, 
odbijających trafnie refleksy wojny w ‘dziedzi­
nie życia zibiorowego. Dobrany starannie zbio­
rek  /poprzedził w ydaw ca, p. St. Lam, (przedmo­
wa, w której skreślił k ró tk ą  charakterystykę 
wpływu wojny na twórczość bellótystryczną w 
przeszłości i w chwili obecnej.

1 A rtu r  G iu s  cecki: O w o ł n o ś ć i g o d n o ś ć .  
Kraków, 1916. Nakładem  Biura wwdawuiietw 
N. K. N.

(Niozauiżony obserw a to r zjaw isk życia pol­
skiego, dnugą, już z rzędu w krótkim  stosun­
kowo przeciągu czasu, darzy nas powieść.ą, o- 
snutą na wypadkach wielkiej wojny. Na w~ażli- 
wy umysł i ruchliwą -wyobraźnię Gruszeckiego 
podziałały w strząsające cliwdle wybucłiu woj­
ny i pierwszo jej zdarzenia.- bardzo ożywczo, 
wplotły bowicuii nowre, żywe i ak toalne moty- 
wa w strząsające dziś duszą poliską, a " ję te  przez 
autora z niestyc,lianem odczuciem. Gorąco czu­
jąca dusza polska, skąpana w  wskrzeszonych 
do życia ideałach miłości ojczyzny/ i porywach 
czynnej walki, wypowiada się w tym ̂ utworze, 
mającym  -wszystkie uznane zalety pióra twór­
cy »W starym  dworze*. W  najuio wBzcj powie­
ści >0 wolność i godność« poczuł się Gruszecki 
młodym pisarzom, przejętym  najżywiej i najgo­
ręcej tyani sam ym i ideałami, k tóre rozpalają u- 
mysi i serce rwącego się do czynu młodego le­
gionisty Porwy', k tó ry  uosabia typ zupełnie 
skrystalizow any dzisiejszego bojownika o  spra­
wę narodową, walczącego w szeregach Legio­
nów. A kcya powieści rozgrywa się n a  terenie 
Królestwa, gdzie bohater powieści objeżdża 
dwory, jako  wysłannik erganizacyi legionowej 
celem werbowania ochotników. W erbunek idzie 
na razie dosyć opornie, gdyż czujne oko władz

rosyjskich udarem nia wszystkie roboty. Przed­
stawienie tej akcyi daje autorow i sposobność 
do charakterystyki różnych sfer społeczeństwa 
w Królestwie i przedstawienia, ich zapatrywań 
na Legiony i przyszłość idei polskiej. Przesu­
wają się w tej wędrówce po ziemiach polskich 
wszelakie okazy zbiornika ludzkiego, typy 
szlachty, chłopów, rzemieślników, młode zapal­
ne dusze i sc-eptycy realiści, słowem cały  skłę­
biony świat Polski dzisiejszej i wszelkie kie­
runki jej myślenia. J a k  każdą z powieści Gru­
szeckiego, urozmaica i tę rzecz rom ans boha­
tera z wiejską dziewczyną, zakończony wese­
lem w obozie. Fabuła powieści żywa, błyskotl: 
wa, prowadzona w formie zajm ujących dyalo- 
gów, zaipdwni niewątpliw ie tej powieści tę po- 
czytność, jak ą  się cieszy większość jego utw o­
rów. —  Dla; czytelników nieobojętnym będzie 
możo i ten szczegół, żo prototypom osoby 
głównego bohatera powieści Porwy, z k tó ­
rego autor przeniósł kilka najcieplejszych ry to  w 
charakterystyki, był poległy bohaterską śmier­
cią jeden z najsym patyczniejszych oficerów le­
gionowych śp. m ajor \Vyrwra^Fu.rgalski.

Artur Schroder: P a n i  R o k i c k a .  Epizod 
jednej nocy. W iedeń 1916, Nakładem  księgarni 
L. Hasklera.

Z teanatów akiiuałnych współczesnej wojny 
zaczerpnął również w ątku  do swego powieścio­
wego epizodu p. .Artur Scbróder, dobrze już za 
pisany w beletrystyce cyklem nowel p. t. 
^Ostatni Hamlet*, oraz zbiorem .nięknych utwo­
rów poetyckiej., rozrzucanych po różnych pi­
smach pofteioh. »Pani Rokicka*, to_ w strząsa­
jące nerw y opowiadanie, przypom inające tonem 
i koncepcją  artystyczną, obrazy z historyi po­
wstania z 1863 r. Może trochę za jaskraw y, 
może w kolorycie i cieniowaniu przesadzony 
jest ten epizod wojenny z przeżyć dworu pol­
skiego, w każdym  jednak razie pulsuje w nim 
tętno uczucia 'połskiggo-i tragizm  wojenny, 
przedlsta/wior.y z 'tą 0iłą i płatstyką, klóru nie 
lici r się z nerwami csyitelnika, wyiwołujjpj i>)- 
riiob gorącego protestu przocii  ̂ gwałtowi i 
sjpolęgowanc uczucie nienawiści przajeiw o j- 
wiecżnettnft,' wrogowi. Treść epizodu da się opo­

wiedzieć krótko. Do jednego z dworów polskicŁ 
w Królestwie przybyw a w jesieni 1914 roku 
dlwćch legionistów wioząc w ażny p ap :er, raj- 
ny rozuraz, klAry Właścicielka 'm ajątku p. Ro­
kicka ma polecenie wręczyć 'dowódcy jednego 
e oddziałów legionowych. Zaledwo .przybysza 
zdołali dopytać się do dworu i oddać .papier 
dziedlziczce, gdy nagłe zjawiają się we dworze 
•Moskale. Dwaj Legioniści, z których jeue.n oięż- 
ko, ranny  —  w padają pospiesznie w  ogród 
dworski, ale tylko jeden z nich zdrowy zdołał 
ujść pogoni i zasadzki, chory jego tuwarzydz 
padł tuż z a' dworem o di kula. Wówczas w sałl 
jadalnej dworu rozegrała isię jedna z tych sce*, 
k tó re  mrożą krów w żyłach. Dowodzący od­
działem rosyjskim oficer powiadomiony o w rę­
czeniu papierów pani Rokickiej usiłuje naj­
pierw  peisw azyą, następnie groźbą wydobyó 
dokum ent. Wszystkie, atoli usiłowania jego roa- 
bijają się o silną wole m atrony jfipł3Ktcj, k tóra 
w poczucia! oiupowicclEialności od m arna w yda­
nia. .papieru. Dp*#r .iwacfeony do szalu cli car 
wpada na szatański pomyśl i aby zmusić panią 
Rokicką do w ydania papierów karze żełnis- 
rzom porw ać czteroletniego jej synka i tak  dłu­
go ćiwlcizyć plagam i aż dziecina pod razam i sfce- 
nała. Martwym wz.rnkięm — skam ieniała z bo-’ 

wytizyorala dzielna Polka dla miicści Oj­
czyzny nadludzką torturo , a spraw ca przorażo-. 
yn swym  czynem wystrzałem z rewolweru od-* 
Wena sobie życie. W chwilę potem alarm we1- 
jerany sygnalizuje .nadejście spodziewanego od* 
dzmłu polskiego w ojska. W dzikim ipoplocliai 
uciekają Moskale, a na wpół przytomna. Polkii- 
bbyiwatelka’ wręcza dowódcy legionistów, 
krwią jedynego dzieciąt okupiony papieT, 

Artystyczne .ujęcie m otywu, psychologia! 
żołnierza’póTskiego i jego tężyzna, podmalowa- 
mic środowiska polskiego dworu, nczucia fezar* 
.panego torturą serca mat.ki, wszystkie te  czyn­
niki i m om enty mrzeisuwają isię n.a kartach  opo­
wiadania, rzucone z plastyką, dającą świade- 
drętw o tałentew i, ipo którym  belletrystykr ma 
.prawo dalszego poważnego plonu się ispodzic? 
wać. W. Pr.
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